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TE­STA­MENT OPTY­MI­STY

Pew­nego razu, kiedy wy­sze­dłem na prze­chadzkę wśród drzew, wiatr przy­niósł mi pod nogi kartkę pa­pieru, za­pi­saną pi­smem nie­rów­nym, jak gdyby ktoś sta­wiał li­tery w ciem­no­ści albo co naj­mniej w mroku.

Jak się oka­zało, był to pa­mięt­nik opty­mi­sty, czło­wieka, który do­strze­gał nie tylko przy­kre strony ży­cia, ale sta­rał się na­świe­tlić je wie­lo­stron­nie. Cza­sami używa skró­tów li­te­ro­wych, w in­tym­nych pa­mięt­ni­kach to nor­malne. Treść kartki cy­tuję:

„Wszystko idzie do­brze. Wczo­raj Wik­tor od­dał mi pie­nią­dze. Ka­taru już ani śladu. Noga Geni zro­sła się pra­wie ide­al­nie. Rów­nież po­goda usta­liła się na do­bre, po okre­sie upo­rczy­wych desz­czów na­resz­cie za­świe­ciło słońce, na­stały dni błę­kitne i zło­tawe. Wpraw­dzie M. się od­gra­żał, ale W. mówi, że to tylko próżne ge­sty, słowa bez po­kry­cia, ar­gu­menty bez pod­staw. Co naj­waż­niej­sze, wu­jek wczo­raj po­wró­cił z Pod­hala i po­wiada, że tak pięk­nych wi­do­ków na oko­licę dawno nie za­znał, choć jako były żuaw umiał prze­cie nie­jedno. Czer­stwy jest i opa­lony, warsz­tat bę­dzie uru­cha­miał. Wino tylko bę­dziemy pili, a i to umiar­ko­wa­nie. Rzy­mia­nie i Grecy wielką kul­turę wy­dali, nie zna­jąc otę­pia­ją­cego dzia­ła­nia spi­ry­tusu, więc z oko­witą precz. Dach się za­łata, wszystko już umó­wione. Sab­cia ro­śnie co­raz wyż­sza, wnet już cio­tuni do ra­mion się­gnie, war­kocz ma gruby. Ka­wu­się pies po­gryzł, ale wcale nie był wście­kły i Ka­wu­sia śmieje się z tego. Ja my­ślę, że te C. w zi­mie też da się za­ła­twić, toż to bę­dzie uży­wa­nie! 

Mar­twi­łaby mnie tro­chę sy­tu­acja u A. Ta­tara, ale ta­kie rze­czy nie­raz się już zda­rzały i on sam, jak mnie spo­tkał, mó­wił, żeby uszy trzy­mać do góry, zresztą R. tam był, mó­wił, że już się znacz­nie po­pra­wiło i wła­ści­wie wnet będą wy­no­sić. 

Rześko jest, jak Boga ko­cham!

Jed­nego tylko nie bar­dzo mogę zro­zu­mieć: dla­czego czte­rech męż­czyzn nie­sie mnie w drew­nia­nej skrzyni, na le­żąco, z wie­kiem przy­bi­tym sil­nie, na głu­cho...”.

Tyle rę­ko­pis. Po­zdro­wie­nia.
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